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C. k. sad krajowy w sprawach karnych we 
Lwowie zważywszy, że redakcja epasupiamą 
Gamety Narodowej w nr. 108 z 19 czerwca 
1863 zamieściła wstępny artykuł „IV Polsce jest 
powstanie a me rewolucja- , z treści swojej po ' 1 
szlakowany o zbrodnię zaburzenia spokojności. 
publicznej w myśl S 6 6 . k. k. i wysek-ego. roz­
porządzeń a ministerstwa sprawiedliwości z .dnia 
19. października 1860, postanowił śledztwo karnę 
wytoczyć

Lwów dnia 23 czerwca 1863.
P o n ib erg . >*i >ś

liaua p a t ó l  w sprawie polskiej.
Znane już są projekta do adresów obu Izb 

Rady państwa Projekia te niezawodnie bez 
żadnych zmian przyjęte- będą w izbach. Zusta 
nowhć się więc nad ich donośnością iuż możemy . 
a. -\v obudwu adresach dotknięta jest sprawa 

polska, i v obudwu tylko z stanowiska dyplo­
matycznego.
• Ustęp u spławie polskiej jest jasuy pizyr 

najmniej. Dla Izby wiedeńskiej niższej nie ma 
s p r a w y  p o l s k i e j ,  lecz jest tylko sprawa 
k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  Izba mówi iż tylko 
kwestja tego królestwa porusza cala Europę, i 
pochwala rząd, że yr traktowaniu dyplomaty! 
czneui tej sprawy gabinet wiedeński *dzie wspóL 
n ie  z Anglją i Francją. Widzi y tern wyraz 
m ą d r e j  i s p r a w i e d  li w ej  polityki, aa z«i
wnątrz. ■ 1 w

Izba niższa osądza więc sprawę polską zu­
pełnie ze stanowiska trzech not ostatnich, do-
pomrnającycu wę v r«u«fBr jedłpic dla Króle­
stwa — nic więcej Powstanie w ziemiach b a ­
branych dla niyj nie istnieje, bo o tych ziemiach 
hie wspomina traktat wiedeński.

W drugiej części tego adresu nazywając 
lud sąsiedni ciężko pokrzywdzonym, posuwa się 
daloi niż dyplomacja gabinetu wiedeńskiego, 
która tylko uspokojenia Polaków się domaga, 
me wchodząc w to, po czyjej stronie jest wina, 
Moskw i czy Polski. Izba niższa potępiła wv- 
raźn-e Moskwę, stanowczo wypowiadając iż 
ona st burzycielką i krzywdzicielką narodu
polskiego/ 9“  łu “

Względem własnego zaś gabinetu, w ahają­
ce] > sie dotąd, na którą stronę przechylić s ię 

i zwlekającego chwilę, w kiórejby się sta­
nowczo oświadczyć musiał, potępienie Moskwy 
jest rodzajem nagany i wskazówki , aby sta 
jowczo po strome m ‘carstw zachodniej i Pola­
ków stanął.
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.Więcej jeszcze pagany-jest w końcowym

ustępie: iż rząd tą po'itvką. j  o .j jp ę c z .y n a  by-, 
stem zewnętrznej polityk i, który jedv.nie.it- 
teręsft ludów austrjackich ma lia względzie,

i Przy rozprawach ,uad tym, ustępem adresu 
niezawodnie posłowie polscy wniosą popra­
wkę, aby do", tej mądrej i sprawiedliwej poli­
tyki rządu na ze wnątrz, i wewnątrz , w sprawie 
polskiej taką samą politykę wprowadzono’w wy­
konanie i uznano najpierw zawartą - w ,f. -860 
konwencję z Moskwą za..piejiyJą, w sku ję^k tó - 
rej oświecone klo,.-.y; jak  i wielką część waęstw 
niższych, albo siedzi po więzieniach albo pownini 
tam być zamknięci,'bo wszyscy popełniają zbro­
dnię zaburzenia spokojnosei publicznej, p.ojnaga 
jąc braciom, jak  itjAW? adres, pokrzywdzonym 
ciężko przez Moskwę. Zresztą skoro'raz Najj. 
Pan uznał jeszcze w marer za stosowne: iąźaę  
zawiesić wszelkie śledztwa, .wytoczone przeczy 
och.ojtnikom, co szl; krzywdzonym w pompy lub 
wracali ztanitąd, to wida^ że i .  tęrp.z, 
wieszenie konwencji trwać by mogło, jak długo 
Moskwa ktzywrdzi Polaków. Konwencja tą stała 
się bowiem w skutek wypadków dziwną (kima; 
auomalją i stawia Austrię wrąjzupełniejsze.i sprzęr 
cznoćei z swem  chęciami i zarniararni, k^ire 
jako sprawiedliwe i Radą pąństwa ipytial .̂. fljj- 
wnież internowania ustąe by powinny-, . jako ,mę 
opierające się ani na konw^ącji ani na kodesj 
fe^inypi austriackim. ”j 3 i s looręrjfj jm y w y sK j ą ,

Adie» Izby wyższej jest więcej mz be^bai-
wny Niema w nim śladu tego- nawę.t co za­
warte adresie h b y  niższej. U bolewajeayjuo uaa.
groźną w*iki, w sąsie^ j^ ii paóąiw;|pv * Ł-ojpkij- 
choćby nawet kongresotyeL dotknąć ęip śini^, 
Stoi ou nierównie niżej, niż czynność dyploma­
tyczna austrjaeka, każe pośród zawri icłań mę ­
t n y c h  uwzględniać potrzeby narodowe i tęligij- 
ue, jeźli te są uprawnione,, to .jest uznaje jjg w 
Polsce jest mętną rewolucja, która ządc zanad­
to wiele ed cara. Gdy ter uwzględni uie prze­
sadzone, lęcz istotnie uprawiiionę.źądama Pola­
ków co do narodowości i religii^ io i żądanie a u t 
strj: w .merweiićji dyplomatycznej skmiczone, i 
może w pokoju się zachować. Tylkt gdyby 
sprawg pc.l§ .̂ą... rozwinęła , się <ii t i ;egc sto- 
pma, żeby przystąpiono aż do narui/,enin cało; 
ści Austrji^.wtedy jedynie Aąstjja podnieść yripja 
wojue. . u'iii• * ■ *ifr m *  ̂fids

Z tego wyjaśnienia widzimy iż a.(Tt niższej 
Iz b / Jęst posunięciem sprawyr polskiej o jeden  
krok naprzód, ulż stoi obecnie d^plonjącja w ie­
deńska adres zaś wyższej Izby łdzie na\yel ou

im inelawi: 
„ m —
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tr^ęcp .poUpypioroatyeznyCb .o dwa kroki w tył. 
Ża k tórym  adresem jząc1 P adzie  ̂ trudno  odgą-
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Jednocześnie zaś przytem zapoznawano ziom­
ków  z sprawą Moskwy, pokazywano o ile  ona da­
leką jert o(I poczucia wolności własnej i drugich 
a szczególniej slawiań-kich narodów. P o k r y ­
wano również jak ie są prawdziwe dążności Mo­
skwy w przeprowadzaniu idei pansla.yizmu, tak 
gorąco propagowanej przez panów Pogodinów ) 
wancf^ .s^ rsżą- w narodzie czeskim. W skezy-

p r z e e i w ^ e m u - ' 6 !1 6 ' 1 ?  m o ‘ ’ e  j e d -V E > '  z  ś r o d k ó w

g ro d em  z
cej dla sam odzielne!; T  Przeciw tal‘ ^rożą* 
itf, np. Słowem. P i6o a^ * u °bu narodów idei

»Ui6i .o t  ,k  przygialo na ™  , a 0™ 7  
teinie pojmującej co jest w 0iBośz 3 ,
w ość, tak że każdy Polak solidarnie;?do!, . . <«me don przy­
znać się może, r i -

Występując jednakże w  sposób podobnj. Bo- 
•eslayan i w tym względzie znalazł się ńa 2n 
pełnie przeciwmym biegunie z p. P a ła cem  et 
comp. z tą tylko różnicą, że tutaj jako niby na 
gruncie neutralnym, strony dawniej już w yuę-  
powaó zaczęły otwarciej. I tak kiedy w innych 
sprawach używano do propagandy pokątnych 
r<5, ECzk<-W’ tutai (rozumie się ze strony „star- 

S1C u E1Erra^ aD0 się nawet w nublicznych miej- 
scac dos publieZnie biUŁnić ^wietvm rzeczom
^ ?  .ra:Zą! ”.P' .Pals-cky słysząc jak to moskale 

Jąi zablm  bezbronną ludność w W arszawie,

jak znieważa ją kobiety, jak  bezczeszczą ołtarze, 
z cynizmem śmiał w ygłosić, „że Polacy raz prze­
cie powinni przestać d r a ż n i ć  cara- słodząc 
oczywiście zaraz błogą nadzieją, jak ą?  czy się 
kto domyśli? oto że car da za to szkółki uni­
wersytet, że p o z w o l i  (!) rozwiązać kw esłję  
w łościańską! Jakie podobna sentencja wywołała  
oburzenie w zdrowej części narodu, dość pow ie­
dzieć że słowo „drażnić- , oczywiście w poczci­
wych organach, z ironją tylko używane i cytowa­
ne bywa outąd tylko w cudzysłowie lub podkrer 
ślone. O ^eden to krok więcej w nieśmiertelność!

W  przedostatnim też mim- Buleslayai-a i  r 
czerwca, zacytowane sa nowe nieśmiertelne sfc-
r •* r * —- ' • j - f* • f  i
wa Palackiego, jalrie udał wyrzec do jednego z 
posłów na Sejm, a mianowicie: „Nie w iecić na­
wet, jak  nam sympatja, objawiana Polakom, szko­
dzi w Petersburgu. Ja widzę zbawienie Sło­
wiańszczyzny tylko w moskiewskim carze, ba® 
wierzę, żeby Poiacy mieli zw yciężyć w  dzisiej­
szej walce; gdyby się to jednak stało, będzie to 
największem nieszczęściem dla nas- !

Boleslawan, podnosząc zacyrowaLc fjłowa, 
rozwija przy sposobnoSci caie swe , w tej spra­
wie zasady, których aieco wyżej dotknęliśmy; 
prócz i tego zaś robi słuszny zwrot do jptłj;1̂  
zmiany Pańskiego, nawet od roku 1848

T u  już sprawa cała dobiegła k u l m i n a c y j n e g o  

'unkta. Droga wyjścia dla strony przeciwne. 
->yła dwojaką: albo uderzyć się w piersi, zamil­
czeć i j ak przyrodzony instynkt ostrzegał zń’ 
pewne, ustąpię gdy j uj niestarczą siły, podążać 
„na czele- jzą. ciągle postępującym duchem czasu, 
lub utopić f» ę rZapamiętala w swpm ł ja - , ^argnąć

Najswię-zszy .numer /Łziennika Memo-ial di- 
plomatiąue, który jak  wiadome odbiera nstcnnic 
ni* sw t częścią od p, Dcouin ae Lhuys, częścią  
od gabinetu austrjąękięgy, za^ierą oDszęrnr wy- 
ł#£ĘCzenie Aęgo, co trzy dwory zawarty w sty- 
pala^jaoh: nfe rzącz Polski, przesianych cafowi 
NjeitaiaiiSobliwszęgo, przeto powtarzał tycb rze- 
cjzy we -myślimy' pńzę^, .ogłoszeniem  . teksty ja 
myichże -m k  ; j l iw j

, Jedna JyJko okoaczuąsc -lcterza .w^actykuie 
p. Debrauz de 8 aidepenna; który w szczegoi-, 
ńyck zdaje się być stosunkach z ks. Mętterui- 
ęłiem, ąm.basądore® ąustrjacKim w P -ryżu . Pi»ze 
on tak r warunku zaw ieSitnia broLi „Moęar_-_ 
srwa zachodnie oba są tego przekonania, że za 
wiesżćaue bro-ai jast gtówm. rękojmią- skutku 
rokowań dypłoSiątyczpych^ .Ąustrjp zaś twierdzi^ 
że będąo moiła^atw/ęm .rozbiorywen,, nie może w y­
wierać wpływu takiego na powstańęóny, ja k  
Fłaarcja i Auglja. t jakkolw iek w ielkie są  na pier­
wszy rzolt oka nrzeszkody, by uskutecznić szczęśli 
w*jb ińirę rozejmu, kióregoóy przestrzegały 1 obije, 
sńrom ira lczącc, .to przfiCUJŻ znikają one zupeł­
nie, .skńrb: tyłku Polska przystanie n a -to , ’ iżby 
łesy swe pełna otuchy poruszyła rękom ^v]n-o- 
macji, k t ó r a  j e j  j u ż  t y l e  d o  w o u ó  w d a ł a
B m n j iy m p a - t . i . i  w t p a u i a j u m r i l ą o j  i  Pn.

wsianie polskie lepiej jest dziś zorganizowane, 
niżeli armie moskiewska T a k ż e  Francja j 
An^lya nie 1 rąt-pią (Y), ż gdyby się osobną pro­
klamacją Uroczystą Zobowiązały1 [ reprezentować 
i przestrzegać żyusenia uprawniona raredu pol­
skiego, teuze nie, będzie się jęabaJ bez.warunkp^ 
w ą ufnościąurnad współudział janiega doznaje."

Jestto pferwsza apelacja poturzędowo-dy- 
plomatyczna do Polaków, . by w  „razie potrzeby 
tj. gdyby Moskwa okazńia gotowość do rozejma, 
i oni porżucPi kosy i dali się cichaczem przez 
w iadze cywilne m oskiewskie .ryłapa^ i wywieść 
bez rekursu do kopalń symrskich Fretensja po­
w yższa. a czvtelniCy się domyślą, z jak iego po­
chodzi źródłu jest tan dziwną, iż mamy słą- 
szną przyczynę wątpić, czy „tak la- i Francja i 
Anglja tnają t»km »ame do Polaków pretensje. 
W odpowiedzi na bezwładność całą i niedołę­
stwo dyplomacji Polacy potrzeonią, meotwiera-
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, jąi nawet ust zaciśnionyeb holem i zemstą 
wsuaząć- nę tysiące jfiai, mordowanych bezbiou 
uie po wszystkich okolicacl, ł /.ąkątacn Polski! 
Broń w  Tęku Poiakow terin uii tyle jes. orę­
żem zaczepnym , itn tkoniecznym ' dis ‘własnej 
obrony ,pr*ed takiemi hyepam i,jakiem  są Berg 
i Murąw,ię>\_ Zawiesie broń, -znacz tv le , Cu 
dać &łę zarzn9t -  dią, Bezwarunkowej umnsc? w 
dyplomacje.

I ■••zciisąp a^aiłlą-ioin" b j .t! g rJyntyiaS .nmel oq 
, ua l i j  : ,i4ę.Y9L*«BQ ^.eiloioą rgs^iw.

Koniitet centralny szwajcarski dlii opraw 
poisk^h w ydał pod d; 15 inajir-jo. r. odezw ę du 
komitetu ceuiram egc polskiego w e  Francji r 
Przesyłając temuż bratersku pozdrowienie, wy 
raża koinite* szw ajcarski- nijgr)rętszą'syinp&t|< 
kraju sw ego dla świętej, jak ją  nazywa sprawy 
polskiej, waz 'wynuiza mepoko,, z jakim  lud 
szw ajea^ki wygląda chwili, * której  ̂ Polska 
wyjdzie zw yćlęzky x wclkL „Żołuier! szwajcarski 
są słow a odezwy, ■udając dię ns oorouzne ćwi 

■ Czerna, myśfi o parrjO ie  polskim , 'okrytym  ra­
pami, i w iętej niż zołd jego \yynosi, ' oharujn 
na pomoc nicizezH iw  emu bratu! Fo koiciołaci 

. tak mie.skich jak . wiejskich brzmią pienia w-celu 
zebrania szlachetnych darów. Kobiety, d z W ic e ,

 ̂ nawę dzieci szkolne ofiarują swój grosz ostatm.- 
Dalej podnosi odezwa znaczenie, jak ie  mu po 
wstanie polski* i dla obcych , 1 jaki w a'k i” o
wolność, j niepodległość o sprawiedliwość o 
cywilizację. ‘„Komńet centralny francuzki czyta 
my następnie, podnióś- w odpowiedzi swej na. 
adres komitetu centralnego szwedzkiego, natrjo 
tyzn 5 ' posw i-cenie di* świetei k ór
zatarły w Polsce różnicę kiar i wyznań religij 
uycb, liieazc-zęśeie wspólne, które uiwtwzyio ną 
ród jednolity Szczególnie objaw tych uczuć i 
tych faktów osm.ola komitet centra,riy szwajcar­
ski do wezwania komitetu francuzkiego iż bv  
wziąj do wiadomości swojej manifestacje Szw aj- 
ćarji na rzecz EPolski, gdyż Szwajcarzy chcą 
mieć przekonanie, \ S l ooroazenie Polski n’epod- 
ległej jest n erozłączne z równością 1 eywiłną i 
wolnością religijną .'1 W końca mowi odezw a7 
„Jeżłi by 1 Francja, wspierana przez inne 1 ludy 
położyła wkrótce koniec tej wojnie ekstermina 
cyjnej. tłumacząc faktan: wymagania opinji pu 
blicznej, Szwąfcarjr cieszyła, by się  z tego i, pra­
gnęła by, aby ten akt późnej sprawiedliwości i 
ludzkości byl otoczony w szelkiem i gwarancjam., 
jak ie  mogą zabezpieczyć tryumf prawa i wolnościM 
-o h , ‘. i a j , , aitm oafts -mm ejom oąo^«IŁ ołatn  a  

uiŁ~ -r - -j - : ” jshn esc  y łra fn .h a )

«hę przeciw przyrodzonemu prawu i zadać kłapj 
poczciwej awet .przeszłości. Smutna doprawdy — 
w ybór padł na drugą! Obszerna „odpoved’ 3 r* 
Ieslavanu“ świadczy o tem wymownie

jPrzedewszystkiem Palacky, aczkolwiek zda- 
leka. używa manewru który zaprawdę tylko w  
poczuciu braku,rzetelnej obrony & usi takiego  
męża wyjść Jęo.że. .Przypominając bowiem sta­
nowisko swoje '.ty narodzie, potrąca o niezliczone 
nanaście jak ie go spotykały od roku 1848 a raczej 
od  wszystkich prawie n i e m i e c k i c h  organów, 
jak  ii ez od czeskich rządowych, do których, skręca­
jąc , at me, powiadą iż „mesądził by się mógł 
p zyiączyć oigan, który tylke naiodowoscią i w ol­
nomyślnością tchuąć o b i e c y w a ł . -  Sapienti sat 
oczywiście!

Następnie jakc> nieszczęśliwy, Pius IX. za­
pragnął jeszcze raz zagrzmibć śrećniowiecznemi 
ffoiuy nad głową Wiktora, Emanuela, tak i Pa- 
lack.y podoonie. wznosi po raz zapewne ostatni 
(Jak  sam w kof^cu zapowiada) swą dotychczas 
gromowładną klątwę „rusitela svornosti.- Bole- 
slaYan bowiem jeszcze w jednym z pierwszymi 
artykułów p. u „Strany 'y ( !ecnach“ pragnąc 
pobudzić naród do więcej samodzielnego życia, a 
ńieohcąc wyraźnie jeszcze wypoy ieazieć kto dzi.- 
^icjszej ckiiwości przyczyną dowodzi tylko ba“- 
foc umiaikowame potrzeb’ róŻDvch opinij, bez 
których musi być stagnacja martwa i znpełnic bez 
życia Wskazuje jak  przej to, że wjednych ty.- 
ko rękach opinia kraju spoczywa, wszystkie or­
gana, które są jej wyrazem, są jednostajne ^bez­
barwne, i mało się nawet różnią od krajowych 
iiiemieckicłi -Zwraca uwagę nanoniec, jau  ci

panowie, co ak upo-nie, choć nu nicu ęząs przy- 
3zed i, nic ustępują z „vucipu“ wolności stają się 
ządcami mało różniącym1 się od absolutnych właćz- 
ców i*p O tóżwygodn-ejsza jeszcze, ja ł kieoybądź 
sposebuośo esnom um kowani a Palacky jej też 
nie miia. „Ja nie myślę, po^riada zapizeczać do 
tego (do Vy'sporamanego łączenia się z napaścia­
mi Niemców i w łau zy’) prawo Boieplayanowi — 
przecież on jak wiadome (tu niby ironiaj dla 
postępu i na korzyść wolności, życzy sobie- two­
rzenia sie licznych onnij, a stąd i rozsiewani? 
„nesvo- nosti“ w  narodzie naszym - Dobrze ez 
zaraz w następnym nrze, przypomir? Boleslavaii 
że daremne są wołania ,1 iż upadamy w. o dwie 
czuą wadę Słow iaństw a: niesforność. 7 anim można 
mow.ć o sforności, muszą być opiuije. To co 
dotychczas było, nie było jednomyślnością — był 
to absolutyzm kilku „yndeur- naiocln którzy 
każdą ideę, z którą sie nie zgadzali, gnębili, i 
żadnej opinji obok tej co sami mieli, nie eierpieli.-

,przystępując nakomec Palacky do samej cy ­
taty słów swoich, zamiast co było najprostszem, 
zaprzeczyć takowej, jeśli była wymyśloną, po­
wiada „że ma prawo żądać od organu,’który 
chce dię zwać poczciwym, by nie przekręcał słów  
jego, jakto uczynił obwijając troszkę prawdy (sic) 
w  słown. pełno fałszu- ....

N ie chcemy popierać, am nawet nn wierny 
czy rzeczywiście Boleslayan nie przekręci’ słów  
tj. czy tę samą zachowai składnię, jakiej użył 
p. Palacky; to tylko pewna, ze z prawdą nie 
musiał się minąć, gdyż pomimu tal rutynowo 
obchodzącego odparcia, pomimo użyciu jednego  
loicznego przedwdewodu, który dia nas wcale nie



Polskie.
, rar,iow zo  czerwca, 

{d) Zadałem sobie pracę, g zasięgając z rozma­
itych ust wiadomości, zestawiwszy je  mniej wię­
cej krytycznie, utworzyłem sobie następujący 
treściwy obraz walk, stoczonych dnia 2 0 . b. m._ 
w województwie Sandomierskiem przez oddziały, 
stojące pod  ̂naczelnem dowództwem pułkownika 
Jordana.

Dnia 20. b. m. o świcie po przeprawie wo­
dnej, stanęły za Wisłą dwa oddziały polskie, 
w jednakowej prawie sile 300— 400 ludzi w pół­
milowej od siebie odległości. Pierwszym dowo­
dził major Dunajewski, a przj nim znajdował 
się oficer wyższy Zajkowski. Skoro wystąpili 
na ląd pod Gacami, zostali zaatakowani przez 
jednę rotę piechoty moskiewskiej, ukrytą za wa­
łami wiślańskiemi, o 6 . godzinie z rana. Po 
pierwszych zaraz wystrzałach ze strony polskiej, 
spostrzeżono się, że kapsli nie ma podostatkiem. 
Największa liczba, jaką  który z walczących po­
siadał, była 20 sztuk. Odkrycie to wywarło jak  
najgorszy wpływ na ochotnika, nieprzyzwycza- 
jonego dp owej zimnej odwagi, która nakazuje 
stać bez strzału pośród ugnia nieprzyjacielskiego, 
lub uderzać na bagnety, gdy odległość nie jest 
po temu. Bezprzykładna demoralizacja opanowała 
szeregi polskie. Dunajewski, Zajkowski i kilku 
oficerow wysilało się na utrzymanie dobrego 
ducha, lecz ze skutkiem bardzo Smutnym, albo 
wiem * 360 zdołali zebrać w regularne szeregi 
zaledwo 80, i garstką tą spędzili Moskali z wa­
łów Lecz gdy się pokazał szwadron dragojąćyr 
i parę sotni kozaków, ochotnicy pozbawieni mo­
żności strzelania, rzucili się niepowstrzymanie do 
odwrotu i wrpław przez Wisłę. Naoczni świadkowie 
utrzymują, że około trzydziestu utonęło, a mię 
d/.y tymi major Dunajewski, adjutaut jego Szy- 
monowicz, Żelichowski i Wasilewski, wpadłszy 
na wir wodny z końmi. Okropna tą scena za­
kończyła się przed 10. godziną zrana. Wojsko 
austrjackie przytrzymało po tej stronie do 2 0 0 , 
i część broni. ,Vff

Drugi oddział, pod „wodzą Chruścikiewic>.», 
przy .którym znajdował sie „także , naczelnik 
Jordan, musiał podobnież zaraz po’ przeprawie 
powyżej Baranowa wrytrzymać ogień karabinowy, 
z tą tylko różnicą, iż nie z jedną rotą, ale z 
pięcioma miał do czynienia, a nadto z dwoma 
szwadronami dragonów, dwoma sotniami koza­
ków i objeżezyków pod osobistem dowódz­
twem Żwirowa, stojącego załogą w siao^y>»ię,
gdzie nadto pozostały w odwodzie ? roty pie­
choty. Chi uścikiewicz i Jordan konno postępu­
jąc  na czele, częścią ogniem, częścią bagnetem, 
rozbijali rotę po rocie i posunęli się szybko o 
1 */a mih od brzegów Wisły w głąb wojewódz­
twa, trzymając się początkowo kierunku pół­
nocno-zachodniego, by podług umowy złączyć 
się z oddziałem majora Dunajewskiego, Dla 
pozyskania co prędzej komunikacji z tymże, 
odkomendorował Chruścikiewicz 48 jazdy, by 
kłusem wyciągniętym pomykając wzdłuż brze­
gów Wisły w górę, zabrała ile możności tył 
moskalom atakującym Dunajewskiego. Była 8 . 
godzina z rana, kiedy strzały utarczki Duna­
jewskiego zasłyszano w oddziale Chruści-

a mało dla kogo może mieć znaczenie, jak: „do­
t ą d  nigdy nie miałem zwyczaju opierać polity­
czne opinije i zasady na sympatji lub antypatji 
jakiejbądźkolwiek . metropolji...słowiańskiej Czy 
niesłowiańskiej", pomimo, powtarzamy, tego 
wszystkiego, w następnym rozwoju swej odpo­
wiedzi, nietylko mimowiednie (przypuszczamy) 
przyznaje się sam do słów zacytowanych, lecz 
rozwija zasady, które, jakeśmy to na początku 
powiedzieli, dla jego własnego narodu najzgu- 
bniejsze wydaćby mogły owoce, gdyby głosiciel 
ich był tem d z i.ś u narodu, czem był jeszegg 
wczora.

I lak zaraz mówiąc, że niby nigdy „przez 
myśl mu nawet nie przeszło, upatrywać zbawie­
nie Słowiańszczyzny w moskiewskim carze," do­
daje, że „widział zbawienie to zawsze tylko 
w samej Słowiańszczyznie, w je j zdolnościach i 
prawach przyrodzonych, w skutek szczególnych 
tylko okoliczności, niedoszłych zupełnego roz­

m inięcia a nawet znaczenia" (platnosti m ocy!)— 
I któż teraz nie może z tąd i słusznie sądzić, 
że Palacky jest więcej moskalem niż Czechem, 
gdy za mniemaną urazkę ku carowi, tak, powiemy 
otwarcie, zaślepienie się uniósł, że zaprzeczył 
mocy praw własnego narodu ?! I któż teraz, za 
tak dobrym przewodców (!) samego narodu przy­
kładem nie będzie mu zaprzeczał najświętszych 
praw jego?! O smutna ofiaro cara! któż ci 
to teraz wróci, coś strąciła, a straciła nie- 
wiedzieć za co? Wielkie są wyroki Opatrzno­
ści. Przykład tak smutny i straszliwy, może 
był jeszcze potrzebny, by już stanowczo i bez­
zwrotnie odwrócić zbłąkanych od bałwochwal­
czej czci i wiary — materjalnej siły w Czechach!

Ale idźmy dalej.
(C. d. n.). * '

* ł i r ł i r \  /J6 w i j  wt \ 
kiewicza, a więc we dwie godzin po zaatako­
waniu Dunajewskiego wysłano mu ten posiłek, 
który pospieszają*, za hasłem strzelców przybył 
rzeczywiście na pole bitwy, lecz w chwili, kiedy 
hufiec Dunajewskiego był już w pełnej dezor­
ganizacji. Nie mogąc sama nic zdziałać, jazda 
ta ‘ wróciła się" w prawdopodobnym kierunku 
marszu Jordanowej komendy. Tymczasem Chru- 
ścikiewicz dowiedziawszy się o wyparciu Duna­
jewskiego, zmienił kierunek, i zwrócił się wprost 
na północ, zdążając ku staszowskim lasom _By 
dostać się do nich, wypadało mu albo torować 
sobie drogę przez wieś Komarów, gdzie usado­
wiwszy się po za płotami - i chałupami moskale 
razili celnym ogniem, albo posuwać się gołem 
polem i mieć do czynienia znowu z parą ro­
tami piechoty i szwadronem kawalerji moskie­
wskiej. —

Dla /.forsowania przeprawy przez Komarów, 
wystąpiła szczupła, garstka ochotników pod do­
wództwem mężnego Juljusza hr. Tarnowskiego. 
Lecz zaledwo kilku z niej dotarło do wsi, część 
wróciła się, część poległa. Chruścikiewicz wi­
dząc padających obok Tarnowskiego, porwał 
ze sobą jak się zdaje dwie kompanie i ruszył 
pędem na pomoc. Lecz po drodze uderzyła 
nań część owej piechoty ustawionej w polu i 
dragoni Chruścikiewicz musiał się cofnąć, zo­
stawiając Tarnowskiego bez ponmcy. Na dra­
gonów ścigających Chruścikiewicza uderza na­
stępnie Jordan, spędza ich i otwiera sobie tym 
sposobem drogę obok wrsi przez pola ku lasom 
staszowskim, zostawiając w tyle Chruścikiewicza 
z większą częścią oddziału, atakowanego w tej 
chwili już z trzech stron, bo także przez te siły 
moskiewskie, które wyparłszy Dunajewskiego 
zwróciły się na Jordana. 1

'  Jordan wysforowawszy się naprzód nie liczył 
więcej jak  80 ludzi, z tych około 2 0  dostało się 
w lasy. Reszta cofnęła się napowrót do majo­
ra Chruścikiewicza, który wytrzymując nieustan­
ne ataki ze wszystkich prawie Stron, cofał się 
ku Wiśle, tracąc za każdym krokiem wiele lu­
dzi bądź w zabitych i rannych, bądź w rozpierz­
chniętych,’ i] w końcu kilkoma partjami prze­
kroczył Wisłę. Po tej stronie dostało się wielu 
do niewoli austrjackiej. Liczby poległych nie 
podobna dokładnie oznaczyć. Moskale zabijali ran­
nych. Blizko 60, po największej części rannych, 
dostało się do niewoli moskiewskiej; ci do wczo­
raj znajdowali się jeszcze w Staszowie, skąd 
zapewne odstawią ich do Kielc.

Co się stało z Jordanem, tego z pewnością 
nikt nie wie. Upewniano mię wszakże że żyje. 
Wszyscy bez wyjątku, biorący udział w tej wy­
prawie, sławią nadzwyczaj odwagę i oględność 
tak Jordana jak i Chruścikiewicza (nie Ćwier- 
ciakiewicza, jak  doniesiono Gaz. Nar. telegra* 
fem), i wszyscy chętnie postawią się pod jego 
znowu rozkazy, gdyby na to przyszło. Do naj­
waleczniejszych liczą poległego Tarnowskiego. 
Następnie oddają wiele pochwał adjutantowi 
Wod  L. i Dob.... Łukaszowi. !

Żwirów" uchodzi za mniej okrutnego niż 
Czengiery, Pocieszamy się więc że wielu ran­
nych nie dozna krzywdy w Staszowie. A jeszcze 
lepiej by - było, gdyby rząd austrjacki, dający 
tyle dowodów swej ludzkości, zechciał zarekla­
mować jeńców, których Moskale powinniby wy­
dać, jakto czynią, z jeńcami, pochodzącymi % 
Poznańskiego.

W* Tarnowie znajduje się 17 rannych, jeden 
umarł wczoraj w tutejszym 'szpitalu, drugi w 
Szczucinie. Do przeprawy ciężko rannych na tę 
stronę i do ratowania tonących można było użyć 
zaledwo 2  spróchniałych łódek.

Z  Wołynia 20. czerwca.
Moskiewskie dzienniki i biuletyny głoszą, 

że ja  na czole małego oddziału powstańców 
koło Ostroga, zostałem zaatakowany przez mo­
skali, i że wszyscy z tego oddziału nie cucąc 
się poddać, zostali wystrzelani w boju, prócz 
dwóch. Istotnie mając pod moją komendą 23 
ludzi, naparty zostałem przez dwie roty piecho­
ty* pod dowództwem kapitana Jeżewskiego, 
pseudo-Polaka. Wezwany do poddania się uieu- 
słuchałem wezwania, lecz zająwszy dobrą pozy­
cje między lasami i bagniskami, przyjąłem wal­
kę, Z mojego oddziału padło trzech a czterech 
było ciężko rannych, których moskale na rozkaz 
kapitana Jeżewskiego w moich oczaeh zamordo­
wali, jednego sam nawet kapitan. Moskale po 
krótkim ataku, w którym kilkunastu mieli za­
bitych i rannych, cofnęli się od ataku dalszego, 
a ja  wraz z pozostałymi '17, wydobyłem się 
szczęśliwie z matni, z której innego wyjścia 
prócz tego, które zajmowali moskale, nie było. 
Cały biuletyn jest sfałszowany, a kapitan Jeże 
wski zapewne otrzymał ehrest za swą wale­
czność. Jeżeli pan kapitan wykazał się dwoma 
jeńcami i zegarkiem, jako trofeą zwycięztwa, to 
nie byli to ludzie z mojego oddziału, lecz zape­
wne pochwytani gdzieindziej. Zegarek zaś po­
chodził z kieszeni tego powstańca rannego, 
którego kapitan własnoręcznie dobił.

Leon Griinbaum.

*0̂  ibki*!Kranów dnia 24. czerwca.
At JcBiWC niektóre szczegóły o nieszczęśli­

wym Bończy. Kiedy się zbliżał Bończa ku Gó­
rom, ujrzawszy kozaków, jednak w odległość1 
2  wiorst jeszcze, zapytał się strycharza w ce­
gielni czy są moskale. Ten mu odpowiedział że 
ich jest niewiele, kozaków' i piechoty. Natych 
miast zeszedł z bryczki (na której jeździł od 
trzech dni, będąc bardzo chory) i rozstawił się 
w tyraliery, sam dając przykład Zaledwo atoli 
manewr ten rozpoczął, idąc już odtąd ciągle w 
iyralierce, jedna z pierwszych kul trafia go w 
piersi. Bończa się pochylił, nic nie mówiąc, żoł­
nierze tego nie uw ażali, zwłaszcza że dzielny 
wódz krzyknął w tej chwili: „Za mną dzieci 
naprzód." Lecz teraz trafia go druga kula w 
nogę, a potem następuje starcie ręczne i dalsza, 
opisana już utarczka. Sprostować tu także muszę 
nazwiska poległych i rannych. Węgier ów zwał 
się Szamunifc, nie Keller, Kon. Majewski, Przy- 
korski. Z rannych: Czajkowski, Harting, Jan M. 
Kicki, który zaraz po wyjęciu mu mózgu, bez 
jednego słowa skargi skonał, i kilku innych 
lekko rannych. Zygmunt Chmieleński dowódzca 
piechoty wybrakował między ułanami Bończy, 
jako nie wszystkimi godnymi walczyć w jego 
szeregach. Bończa w kilkanaście godzin potem 
skonał, każąc się poprzednio wynieść do chaty 
włościańskiej.

Trudno to dzisiaj pisać nekrologi, gdy co- 
dzień prawie mamy kogoś do opłakania; trudno 
i smutno, zwłaszcza gdy giną najdzielniejsi do- 
wódzcy. Bończa oprócz ran na główne (mózg 
wyszedł mu na wierzch, nos miał odcięty) otrzy­
mał jeszcze 16 ran tak ciężkich, że tych kilka­
naście godzin, które mu zostały .do życia, nie 
mógł bez strasznych jęków przeleżeć, bo nie miał 
jednej części ciała zdrowej. W ostatnich swrych 
chwilach troszczył się jedynie o Jos dalszy swego 
oddziału; niestety i narzekał nań, nie wszj- 
scy bowiem spisali się, jak  na potomków da­
wnych rycerzy przystało, i pomimo najlepszego 
uzbrojenia i wyćwiczenia, pierzchli bez zasa­
dniczej przyczyny zbyt wcześnie, pozostawiając 
dowódzcę z kilkudziesięcioma na los szczęścia. 
Okropna to prawda, ale obowiązkiem naszym 
powiedzieć ją, zwłaszcza tym , którzy niepoczu- 
wając się na silach odpowiednich, czy odwadze, 
są przyczyną popłochu i ezęsto rozbicia całego 
oddziału.

Bończa, pielęgnowany najstaranniej doznał 
ęstatniej pośmiertnej posługi najświetniejszej, na 
jaką się zdobyć było można. Obywateli i kobiet 
zjechało się na pogrzeb mnóstwo z obrębu 6  mil, 
a co najważniejsza, gromady bardzo liczne wło­
ścian odprowadzały zwłoki jego do g^obu ,E nio­
sąc przeszło milę trumnę na swych barkach. 
Poczucie przeto jest między ludem, czyn zaś ten 
z ich strony jest niby espiacją za zdradę je  
dnego z ich grona. Cały dom, w którym leżał 
ś. p. Bończa, uwieńczono kwiatami, trumnę ozdo­
bną pokrywały wieńce, uwite rękami najlepszych 
Polek, zroszone łzami gorącemi, które może Bóg 
policzy kiedyś w swojein miłosierdziu.

Lecz tu następuje epilog krwawego dramatu. 
Dziki i nikczemny Czengieri. niedowierzający 
zapewne śmierci człowieka, kiórj- go tyle razy 
ze snu strachem przebudził, rozpoczął poszuki 
wania we wszystkich najbliższych domach oby­
watelskich. Sam na czele armji niby brytanów 
puszczonych z piekła, dopytuje się i bada wszę­
dzie, a gdy trupa zuajdzie, zawiezie gc może 
jako trofeę, za co otrzyma renumerację i chresty.' 
Tyle uieludzkości, barbarzyństwa i ciemnoty wy­
daje to piekło moskiewskie, którego istnienia 
zapewme Dant nigdy nie przypuszczał

Rząd moskiewski wydał rozkaz, aby się 
nadal wszystkie egzekucje odbywały tajemnie, 
zapewne dla tego, iżby' łatwiej można ukryć 
mordy przed gotującą się żółwio do interwencji 
Europą. Srogości w ostatnich czasach moskale 
popełniają z gorączkowym pospiechem, ryczał­
towo, chcąc się zapewne uwinąć przed nadej­
ściem interwencji, w którą daleko silgiąj wierzą, 
niż na szczęście sami Polacy. .Polacy albowiem 
rachują tylko na własne siły, a zresztą spusz­
czając sic li na obcą pomoc, -widzieliby przed 
jej nadejściem tylko jeden wielki cmentarz, po­
kryty wybieloną kością spółbraci. U dyplomacji 
czas płynie atramentem, u Polaków najserdecz 
liiejszą, najży wotniejszą krnią.

Kiahow dnia 25. czerwca.

(SKI) z  pola walki w województwie kra- 
kowskiem nie mamy, po ostatnich dwóch nie 
szczęśliwych potyczkach oddziału, głównie przez 
Jordana dowodzonego, żadnych wiadomości. Z 
Warszawy dochodzą nas wieści o głębokiem 
wzburzeniu tam umysłów, wypadkami na Li­
twie. 0  Wilnie nic pewnego; stać się tam mu­
siało coś wielkiego, bo daje się to, że tak po 
wiem, czuć w powietrzu. Charakter Murawiewa 
pozwala o tym mongole wszystko złe i okropne 
przypuszczać. Z Kowna odebraliśmy notatkę 
którą tu odpisujemy. Zawiera ona krótką b i o ’ 
grafię poległego pod Poniewieżem Żukowskiego

Su i-.(Wykładnika). Jako dowódzo* oddziału, a przy 
tem waleczny żołnierz, zasługuje un na bliższe 
zaznajomienie się z jego przeszłością. “

„Żukowski pochodzący z rodzimy szlache­
ckiej z Kongresówki, był na nauki oddany do 
Warszawy. Jako uczeń VII,! klasy gimnazjum 
warszawskiego, udał się w roku 1848 na grani­
cę księztwa Poznańskiego, f v "zamiarze wzięcia 
udziału w powstaniu. Schwytany jednak przez 
władze moskiewskie, został w kajdanacu odpro­
wadzony do cytadeli warszawskiej, gdzie prze­
szło rok męczony W' indagacjach, w uiczem cie­
kawości swych inkwizytorów nie zaspokoił. Am 
jedno nazwisko nie wyszło z ust jego. Po tak 
bezskutecznych badaniach, skazany został do 
pułku uczebnego w Moskwie. Wywieziony, w 
drodze na miejsce sw'ego przeznaczenia, koło 
Wilna ucieka, ale pochwycony, zkuty z jakimś 
zbrodniarzem, zimą, piechotą do samej Moskwy 
pędzony zostaje. Po 6  latach uciążliwej słu­
żby prostego żołnierza, zaawansowany na pod­
oficera, za nadejściem legitymacji szlacheckiej z 
Warszawy, został podniesiony na stopień oficera, 
a wkrótce poien^ zogtaje porucznikiem przy 
jeneralnym sztabie, i otrzymuje pozwolenie uczę­
szczania na uniwersytet moskiewski, na wydział 
matematyczny.’ Skończywszy dwuletni kurs w y­
działu, bierze dymisję i udaje się do Peters 
burga, dla dalszego kształcenia się w umiejętno­
ściach matematycznych. Z tamtąd w r. 1860 
kosztem kolegów wysłany do Paryża “kształci 
się vę-j>jsko\vo i matematycznie aż do końca 1861 
roku. W tym czasie powraca do kraju i zostaje 
profesorem z zakładzie pedagogicznym w Ma- 
rjampolu 1 Na tej posadzie odznaczył się jako 
gorliwy urzędnik organizacji narodowej, za co 
moskale dali mu dymisję, wyrażając w niej po­
wody. dla dobra służby Z wybuchem powsta­
nia wyszedł Żukowski na pole walki w Augu 
stowskie. Odznaczył się walecznością i znaj o 
mością strategii; a  później % oddziałem pod 
dowództwo mu oddanym przeo/.edł na Żmudź i 
tam dnia 29. maja w zaciętej walce z Moskwą, 
zginął."

Wczoraj z Krakowa wywieziono 17 do 
Ołomuńca. Z Galicji zaś przywieziono znowu 13, 
a między nimi jednego, który uciekł z Ołomuńca,

Dzisiaj odbędzie się żałobne nabożeństwo 
za duszę ś. p. Juliusza Tarnowskiego, poległego 
w napadzie na Komarow dnia 21. b. m.

: Po rogach nlic rozlepiono dziś niby dowcipne 
kartki, w których żona zabitego kijami szpiega 
Ł~)>i *rojjyotkicł" szpiegów na w y p^oWadzenic 
zwłok jego dzisiaj o godzinie 4 po ■ połndniu 
z domu przy ulicy sw Anny. — Jjekko raniony 
Siatkowski, cieszy się już zdrowiem i nadzieją 
nagrody za męczeństwo i możności wywdzięczę 
nia się za nią tym, komu na tem zależy.

W Paryżu w drukarni L. Martinetą (utfęa 
Mignon) wyszedł I. zeszyt Śpiewów , powstań 
czycb Włodzimierza Wolskiego Obszerniejsze 
sprawozdanie o nich przeszłe wkrótce do Dzien­
nika Literackiego. Tu mogę wspomnieć, że nie 
które ..z .nich są.z wielką siłą i z . wielkim zapa­
łem utworzone. Talentu bowiem nie można ża­
dnemu z nich odmówić, znając autora Ojca Hi 
larego, ' Halki i wielu a wielu ślicznych, pra 
wdziwych poezyj. 9 8 j

' • i t- Ks. Feliński miał rzeczywiście wystosować 
przed odjazdem dwa pisma, z których jedno do 
Rzymu za pośrednictwem kapituły warszawskiej, 
a drugie do nuncjusza papiezkiego w Wiedniu, 
w celu wyjednania u rządu austrjackiego opieki 
dla kościoła katolickiego w Polsce, przez Mo­
skwę prześladowanego. _ W liście tym podnosi 
ks. Feliński, że się nie mieszał wcale w sprawy 
polityczne wypełnia? tylko swe obowiązki, bro 
niąc praw kościelnych, i że wywieziono go z War 
szawy tylko • dlatego, ii  niezwrócił się przeciw’ 
kościołowi. Niełaska ks. Felińskiego u rządi 
moskiewskiego, datuje się od czasu, kiedy w ko­
ściele 0 0 . bazylianów odprawił solenne nabo­
żeństwo z powodu porozumienia się z księżami 
unickimi

Janowski, który jak  wiadomo, znikł wraz 
z pieniądzmi, zabranemi z kasy głównej war­
szawskiej, napisał z Lubeki list do Wielopol­
skiego, donosząc mu, iż pieniądze te musiał od­
dać rządowi narodowemu. Schl. Ztg. donosi, iż 
wraz z ?Hebdą lulali się do Szwecji. I

P. Halpert, długoletni przyjaciel Zygmunta 
Wielopolskiego i sekundant tegoż przy pojedyie- 
ku z lir. Branickim, udał się ze Spaa do Paryża, 
z kąd posławszy dymisję do Warszawy, udał 
się niezwłocznie do powstania.

W Warszawie chowani z wielką okazało­
ścią zwłoki Szumańskiego litografa, który umarł 
w skutek ran odniesionych na polu bitwy. Około 
2 0 .0 0 0  ludzi postępowało za trum ną,. ozdobioną 
nieśmiertelnikami i koroną cierniową. Wchodząc 
na cmentarz, został kondukt wstrzymanym. Pa 
dło kilka strzałów, a publiczność pomnąc, iz 
Rząd narodowy zakazał wyprawiać demonstra­
cje, wróciła do miasta, podczas gdv księża po­
grzebali zwłoki zmarłego.

List Wieszatela do biskupa wileńskiego obu­
rzył duchowieństwo warszawskie. Był on nawet 
przedmiotem kazań po kościołach, w skutek cze­
go uwięzione wielu księży. Aresztowano także 
wielu urzędników 1 odwieziono do cytadeli, C<J 
ma być w związku ze sprawą kasową w War 
szawie.

**!0 M
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Konstanty ma się za zoną w celu poratowania 
zdrowia udać do Karlsbadu-, Ciągle nadchodzą do. 
Polski świeże transporta wojsk z głębi Moskwy. 
Rząa moskiewski chce wzmocnić załogi po mia­
stach, ażeby zapobiedz tamże wybuchowi powsta­
nia, którego się bardzo obawia.

Także i w Zamościu powiesili Moskale je ­
dnego księdza,'-a wielu uwięziono w cytadeli za 
kazania patrjotyczne. Korespondent z Warszawy 
do O. D. Z. pisze dnia 21 czerwca: „Rząd na­
rodowy przygotowując się do większych działań, 
uważa wypadki obecne na polu walki tylko jako 
ćwiczenia wojenne. " Po wszystkich miastach i 
wsiach czekają ochotnicy rozkazu swych naczel 
ników wojennych. Opowiadają mi, iż czasem 
w jednym domu są zakwaterowani i Moskale i 
powstańcy, niewydając się oczy wiście. Wszyscy ko­
misarze policyjni mają być oddaleni i zastąpieni ofi­
cerami j |Krzywicki, dyrektor komisji oświecenia 
miał odjechać do Rzymu w celu agitowania na 
korzyść Moskwy, a Masson, dla przekupywania 
prasy zagranicznej.'

Fiszą do Breslauer Zeitung z Rawicza vy 
Poznańskiem, iż Czanowski, jenerał moskiewski, 
przejeżdżał- z Kalisza tamtędy z żoną i nocował 
tamże w hotelu „pod zielonem drzewem." Miał 
długi czas rozmawiać po niemiecku z gospoda­
rzem tego domu p. Gttnther, a nazajutrz udać 
sie w dalszą drogę do Finląudji, dokąd go po­
przedził ks. Wittgenstein. Dowiadujemy się z 
tego'samego dziennika, iż pułkownik Mnchanów, 
adjutant Konstantego, przejeżdżał 18. b. m. przez 
Toruń, jadąc do Strzałkowa, gdzie 19. b. m. 
przybył w towarzystwie olicera, lekarza i Czer- 
kiesa. Następnie uwiadomił o swem przybyciu 
załogę moskiewską w Słupcy i zażądał kon­
woju 50 kozaków, ażeby mógł bezpiecznie od­
być podióż do granicy do Konina. Zapewne 
musiał wieźć ważne depesze do wojska w Ko­
ninie, jeżeli przedsięwziął takie środki bezpie­
czeństwa, przyczyniając sobie tyle drogi.

Prusacy jak  mogą, przysługują się Moskwie. 
Naprowadzają rządową administrację na dobrach, 
których właściciele siedzą w więzieniu, grożą 
konfiskatą majątków wszystkim posądzonym o 
przestępstwa polityczne, jeżeli się nie stawią w 
oznaczonymi czasie przed sądy, słowem, rozpo-. 
czynają gospodarstwo moskiewskie. Niedawno 
temu, zjechała do jednej wsi w pobliżu Rawicza 
komisja, w celu zasekwestrowania ruchomości., 
Kosztowności, złoto i inne przedmioty ruchome 
przeniesiono do Rawicza. Następnie wypytywa­
no oficjalistów i sług o wszystko, co się działo 
we wsi w ciągu ostatnich dwóch miesięcy, czy 
przebywało tamże wielu nieznajomych i t. d., 
któreto zeznania zaprzysięgnę musieli, dosta­
wiono nareszcie nadzorcę du kontroli dochodów 
i w ydatków . N a dobrach tych „memógł rząd 
pruski zaprowadzić administracji, gdyż obciążo­
ne są listami zastawneini.

Korespondent z nad granicy polskiej pisze 
’do Bresl. Ztg. 21. czerwca: „Trawie codzień 
zdyb uje różnych ludzi, spieszących do obozów 
powstańczych. Pomimo najściślejszego kordonu 
dostają się szczęśliwie za granicę. Zwykle nie 
mają nic przy sobie, prócz surduta ciepłego, 
pary butów i nieco bielizny. Z okolicy tutejszej 
znikli prawie wszyscy pisarze, parobcy i służba 
dworska. TJ wszystkich spostrzegłem odwagę, 
pewność i pospiech, by się dostać ■ do celu 
podróży."

K u rje r  Wileński ogłasza z dują 20 czerwca
w części urzędowej:

„Obywatel gubernu witebskiej, hr. L e o n  
P l a t e r ,  przez sąd wojenny, uskuteczniony według 
doraźnych praw kryminalnych, uznany został 
winnym, że otwarcie powstał przeciwko rządowi, 
i dowodząc zbrojną bandą powstańców, napadł 
i zrabował wysłany z Dynaburga do m. Dzisnj 
transport wojenny z bronią, przy czem zabitych 
było kilku szeregowców, którzy eskortowali trans- 
nort Za to przestępstwo hr. Plater z wyroku 
sadu wojennego, konflrmowanego przez wojen­
nego naczelnika gubernu witebskiej, skazany 
został na karę śmierci przez rozstrzelanie, j a ­
kowa kara domierzona na nim została 27 upły- 
nionego maja (8. czerwca) o godzinie. 1_1 rano 
na dynaburgskim forsztacie.

bymisjowany kornet klastyckicgo huzarskie- 
go pułku księcia Ludwika heskiego obywatel 
gubernii kowieńskiej, W i n c e n t y  B i a ł ł o z o r ,  
z przewiedzionego na nim według polowego ko­
deksu kryminalnego sądu wojennego, utwierdzo­
nego przez dowodzącego wojskami wileńskiego 
okręgu wojennego, skazany został na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Kara ta spełniona 
została nad Białłozurem d.6. (18) b. m. czerwca 
w mieście Kownie. 1

„Emigrant A n c y p a ' i  wyłączeni ze służby 
podporucznik K o r s a k  i dwaj chorążowie Ma- 
wpnil C Z o w i e > Przez zarządzony nad nimi 
zostnn^ł,o*owe&0 kodeksu kryminalnego, uznani 
u z b r o j o n i ^ S  AncyPa Przyjęcia dowództwa nad 
przeciw powstańców i działań z mą
rucznik Korsak1) Wk&ub‘ m?bylewskiej, a podpo-
nymi zdrady stan?. M acewiczowie win-
jej powinności i VVP: ^ Z to, że o n i ,  wbrew swo- 
rzucili miejsca służby :"P0C|dańczej przysiędze,
wstańców. Za te P m S ^ a  w 
i Macewiczowie, z wyroku a AncyPa, Koisak 
utwierdzonego przez w o jennec^?  w°J?uneS°> 
bernii mohylewskiej, skazani zostali n a \ a ? e 
śmierci przez rozstrzelanie, jakow a kara d 
rzona im została w mieście £ubenua |ueni01? / /  
hylewie 6 ( 1 8 ) b. m. czerwca o godzinie lOrano" 

Kijów, 7. czerwca. Telegraf Kijowski z 26 
maja (7. czerwca) ogłasza: „Dnia 20. maja ( {  
czerwca) przyprowadzono do Kijowa jeńców w 
liczbie 100 osób, dnia 23. maja (4. czerwca) 29 
°®ób’ a 24. maja (5. ezerwoa) 22 osób, razem 
on 27. kwietnia (9. maja) do 24. maja (5.

wcaJ i P*zypvowadzono ujętych 1053 powstań- 
b a n d v ' p r d ! ^czbie znajdują się: naczelnik

Ł  Htóry jak  wiadomo, obwiesił
kie wieź, A ‘"I
(tfw z Żvtómerza 1  5 b' aci g f r I F ł -? 4 bracia Lippomanowie, Tar-

gome i inni. W liczbie jeńców znajduje się wielu 
13 i 14łetuich młodzieńców."

Ogłoszono następujący: ■ i
„Rozkaz do wojsk kijowskiego okręgu wo 

jennego 18/30 maja 1863 r. ’ Rezerwowego pół- 
batalionu saperów podporucznik Zieliński, są-1 
dzony podług doraźnych praw kryminalnych, 
pedług okoliczności sprawy i własnego zeznania,' 
uznany winnym: iż zostając na służbie J. c. 
Mości, nietylko’ że nie doniósł zwierzchności u 
uczynionej mu przez studenta kijowskiego uni­
wersytetu Popielewicza i z centralnego komitetu 
Królestwa Polskiego propozycji przystać do 
powstania, jak  to był obowiązany przysięgą na wier­
ne poddaństwo i wierność służby, ale też jeszcze 
zgodził się wziąć w niem czynny udział. Będąc 
wysłany 25 marca (6 kwietnia) z Kijowa Jo 
Bogusławia, gdzie był ,ezerwowy batalion, Zie­
liński tam nie przybył a odjechał do taraszezań- 
skiego powiatu, gdzie pod imieniem Łukasza 
Woli przyjął dowództwo nad bandą powstańczą. 
Gdy ta banda d. 30 kwietnia (12 maja) została 
rozbita przy Lugańskim lesię i ścigana, wówczas 
Zieliński został wzięty w niewolę koło Isajek. 
Po przyaresztowaniu Zieliński fałszywie nazwał 
się dworzaninem Lukjanowskim, a rzeczywiste 
jego imię i nazwisko były wykryte później, gdy 
Zieliński był poznany przez oficerów i żołnierzy 
tegoż półbataliouu, gdzie służył.

Uznając*podporucznika Zielińskiego winnym 
naruszenia przysięgi na wierne poddaństwo i 
wierność służby, podjęcia broni przeciw rządowi 
i dowodzenia uzbrojoną bandą na mocy 561 i 
569 art. 1. ks. woj. krym. ust. wedle nadanej 
mi władzy-, postanowiłem: Zielińskiego pozba­
wiwszy rang, szlachectwa i wszystkich praw 
stanu, ukarać śmiercią przez rozstrzelanie. A 
nieuków II.

K r o n i k a .
Dnia 27 b. m. o godzinie l l  przed południem odbę­

dzie się w kościele 0 0  bernardynów żałobne nabożeństwo 
da duszę a p, Kaliksta Ujejskiego, dowódzco strzelców 
przy oddziale Lelewela, poległego pod Korytnica dnia 
10 b. m. w 24 roku życia.

*1 (Konfiskata broszury), iodług doniesienia ,, słowa- 
skonfiskowaną została tutaj na rozkaz c. k. prokuratorji 
sądowej broszura wydana w odpowiedzi na dzieło- „An- 
nales Ecclesiae Ruthenae." -

* (Rokosz w Brygidkach) Wczoraj dnia 26 b. 'm. 
zburzyli się tutaj aresztanci pospolici w tak zwanych 
Brygidkaco przeciw zarządowi zakładu. Powodem było 
niezadowolenie z wiktu. W Bkutek tego nocowało tąm 
20 żołnierzy. Dziś już spokój przywrócony

* (Dar ks. Lubomirskiego). Słowo donosi, iż ks. L u ' 
buwirski nadesłał z Warszawy bibljotece instytutu stau- 
ropigjańskiego dzieło swe; „Kodeks dyplomatyczny 
księstwa mazowieckiego, zawierający bullo .papieskie, 
przywileje k ólów polskich i książąt mazowieckich, jako* 
też nadania dla korporacyj i osób prywatnych," wydane 
drukiem w Warszawie, w r. 1863 w drukarni Gazety 
Polskiej.
■' * (G roźb y) 1 Z eszłej n iedzieli w B asiow ce koto n o -  
dowie gosp o d a rz  ta m tejszy  Stach Zatoka mimo p ersw a­
zji, że  n iew o ln o , u p ew n ia ł, że je ś li pow stańca jakiego 
schwyta, od staw i g o  do L w ow a, ale b ez  g ło w y , bo 
w iem  t a k  k a z a ł  b e c y r k  i na to p o le c ił brać k o sy . 
Mamy to  od naocznego św ia d k a , k tórem u ąą zijane na­
zw iska  r e sz ty  p rzy tom n ych  p rzy  tej scen ie.

* (Lilia Weueda Jul Słowackiego na scenie lwow­
skiej). Przed wczoraj przedstawiono nareszcie pierwszy raz 
w naszem mieście Lilię Wenedę. Dziś nie pora długiemi 
recenzjami teatralnemi zapełniać kolumny politycznego 
pisma, dla tego nie wdając się w szczegóły, ogranicza­
my się ua ogólnej uwadze, iż chęci tak ze strony dyrek­
cji jak i ze strony grających były widocznie nąjlepsze, 
mimo jednak najusilniejszego starania aby odpowiedzieć 
ciężkiemu zadaniu, przedstawienia w całości nie możns 
nazwać udałem. Najwięcej podtrzymywała je panna Tar­
gowska. Starannem wystudjowaniem charakteru odzna­
czył się także p. Wilkoszewski, i w ogoj wszyscy bio­
rący udział artyści i artystkę - - - - - -

   , i  „ y U
Sprawozdanie z posiedzenia laonsktego c.' k. 
sądu krajowego_ w sprawach karnych-A dnia 

23. czerwca.
Przewodniczący: radca Ozurewiez. Sędziowie-: radcy 

dr Lehmann i Styczyński. Protokolista. aoskultant Gry- 
bowaki. Zastępca prokuratora: Garbowsk. Obronęa Jó­
zef Bogdanowicz.

Jako obżalowauy staje przed jądem iiłletfii Stolar­
czyk ze Lwowa Karol Grupski, oskarżony o zbrodnię 
zakłócenia spokojności publicznej przez czynny udział w 
powstaniu przeciw rządowi moskiewskiemu w królestwie 
^olskiem w myś!_g. 66 kod karn irozporz minist. z d. 
(5 pażdz- 1860.

Obżałowany zeznaje, iż zaraz po wielkiej nocy b, r. 
porzucił Lwów, aby się przyłączyć do powstania pol­
skiego, o którera mu mówiono, iż ma na celu obronę 
religji. którą Moskale, szczególnie żołnierze moskiewscy 
gwałcą. Zresztą szli inni, więc i on poszedł. Odstawiony 
podwodami od d woru do dworu dostał się •aż do wsi 
Poddubiec. Tu go wraz z kilką towarzyszami przytrzy­
mali żandarmi. Odstawiono go do urzędu powiatowego 
w Ubnowie. W Ubnowie dano inu 18. kwietnia paszport 
przymusowy do Lwowa. On jednak, niemając pieniędzy 
i nieznając drogi, nie wrócił do Lwowa. Jakiś nieznajo­
my pan odebrał mu paszport i dawszy mu furę 
wracać do granicy. Obżałowany przebył granicę szczę­
śliwie i zaciągnął się do oddziału Leszka Wiśniewskiego- 
Nie był wszakże w żadnej potyczce i wrócił do Galicji, 
broń zostawiwszy w lesie zakordonowym, gdy naczelnik 
jak mówi, kazał im się rozejść z powodu iż inny oddział, 
do którego mieli się przyłączyć, został rozbitym. P rzy  
trzymany koło Krasnopola, został odstawiony do 'Soka­
la, a z tąd po spisaniu protokołu (26 maja) do Lwowa-

Przewodniczący odczytuje świadectwa moralności, 
wedle których obżałowany, nienagannego życia, dotąd 
ani karany ani o karygodne uczynki posadzonym niebył, 
tudzież świadectwo majątkowe, wykazujące jego znPcłne
ubóstwo.

Zastępca prokuratora wnosi, aby na podstawie wła­
snego zeznania obżułowunego uznać winnym zspuca- 
nej mu zbrodni i zastosować przeciw niemu karę przi- 
pisaną w §. 66 kod. karn. (więzienie od 1 do 5 U t) z

uwzgięduieniem wszakże przepisu g. 57 tegoż kodeksu, 
dozwalającego sądowi dla przeważających okoliczności 
zwalniających złagodzić i zniżyć karę. Jako takie oko­
liczności, w niniejszym wypadku winy zwalniające przj 
tacza zastępca przedewszystkiem przykład innych, który 
dał obżałowanemu. jak to wyrzekł w słowacu. inni szli, 
więc i ja poszedłem, główny pochop ,^o przy jrzen ia  się 
do powstania, następnie młody wiek, wychowanie nie 
dokończone i nieska.itelne dotychczasowe zachowanie się.

1 Obrońca żąda, aby obżałowanego uznano niewin- 
<nym, z powodu, iż on jak długo był w Galicji, ani broni 
ani amunicji nie miał, nic zresztą nie przedsiębrał, cohy 
stanowiło choćby tylko usiłowanie zbrodni wspomnionego 
rodzaju przeciw Moskwie; wedle zaś dosłownego brzmie­
nia rozporządzenia z r. 1860, ua którem się opiera oska­
r ż e n i e ,  tylko na austrjackiem terytorjum popełniane o- 
czj-uki rzeczonej kategorji podpadają pod surowość pra­
wa karnego austrjackiego. Mowa tam jest wyraźnie tyl- 
kr o „karaniu zbrodni wykonywanych na terytorjum 
jednego z państw (kontraktujących) przeciw bezpieczeń­
stwu drugiego ‘ Jakoż Moskwa używa przeciw poddanym 
austrjackinij ■ których schwyta u siebie w tej mierze na 
uczynku i innych środków, karze ich sama jako bunto- 
wszczyków, wiesza ich i strzela, a kontrakt zawarty 
między Austrją a Moskwą, służący za podstawę owemu 
rozporządzeniu, odnosi się oczywiście tylko do tych po­
litycznych przestępców, których ramię moskiewskie nie 
może dosięgnąć, gdy icb czynność odbywa się na tery­
torjum austrjackiem Na wypadek niespodziewany 
wszakże iż obżałowany zostanie uznanym za winnego, 
podnosi obrońca jeszcze jedną okoliczność, winę zwalnia­
jącą , przez zastępcę prokuratora nie podniesioną t. j- 
gwałtowne wzruszenie umyBłu, w jakiem się obżałowany 
podczas rozprawy znajdował, guy jako Polak i katolik 
słysząc o gwałtach 1 niesłychanych, jakich się Moskwa 
względem jego rodaków i współwyznawców od lat 60 
dopuszcza, myślał iż nadeszła wreszcie chwila pomszcze­
nia krzywd okropnych na nieprzyjacielu. Obrońca żąda, 
aby sąd zrobił z przysłużającego mu prawa łagodzenia 
kary jak najobszerniejszy nźytek.

r Zastępca prokuratora obstaje przy swoim wniosku. 
Obżałowany nie ma nic do powiedzenia.

Sąd oddala się na ustęp. Po krótkiej naradzie ogła­
sza tenże wyrok tej treści, iż Karol Grupski na mocy 
własnego zeznania, winny zakłócenia spokojności publi­
cznej, zostaje skazauym na 14 dni prostego więzienia i 
zapłacenia kosztów postępowania karnego.

Wyłuszczając ostatnie motywa orzeczenia, dotkuął 
przewodniczący zarzutu uczynionego przez obrońcę co 
do doniosłości rozporządzeńii z 15. października 1860 r. 
Nadstawiliśmy ucha spodziewając się usłyszeć z ust prze- 
wodniczącego jako znakomitego jurysty, stanowczego wy­
jaśnienia tej kwestji. Przewodniczący ograniczył sie je ­
dnak na prostem twierdzeniu, iż zarzut obrońcy sprzeci­
wia się wyraźnej, jasnej osnowie cytowanego rozporzą­
dzenia, nie zasługuje zatem na żadne uwzględnienie. 
Zapewne bliższy rozbiór kwestji zachował sobie sąd do 
pisemnego elaboratu wyroku. . ..

Dla p. Bogdanowicz?, do niedawna auskultanta przy 
tutejszym e. k. sądzie krajowym, był to pierwszy wy­
stąp, rokujący mu dobre powodzenie na tem polu.

O s ta tn ia  p oczta.
Gorczaków wyparł się przed lordem Napier 

i ks. Montebello okrucieństw, popełnianych przez 
Mnrawiewa i Berga. „Rząd cesarski nic o tem 
nie wie, i zarządzi śledztwo!- odpowiedział na 
zarzuty. - Wyrazy te powtórzył i lord Russel w 
parlamencie angielskim. Wien. Ztg. zaprzeczyła 
urzędownie istnieniu ukazów o knutack na ko­
biety. Tymczasem Hav. Buli. podaje następujący 
dokument, który świadczy, że rząd cara łaska­
wego i wspaniałomyślnego nietylko .wiedział o 
sprawach Mnrawiewa, lecz dał mu nawet in­
strukcję pisemną, a żarem jest odpowiedzialny 
za mordy i rabunki, spełniane na Litwie. Doku­
ment ten opiewa:

„Petersburg w maju 1863. N. Pan przykłada 
wielką wagę do stłumienia ruchu powstańczego, 
wybuchłego w powiatach Litwy7. Raczył przeto 
mianować Jego Eksc. jenerała Murawiewa 
gubernatorem wojennym i naczelnym wodzem 
'w gubernji wileńskiej. Znając wrogie usposo­
bienie szlachty tamże przeciwko carowi i Mo 
skwie użyjesz WĘksc. ś r o d k ó w  n a j e n e r -  
g i c z r. i e j  s z y c h -  przeciwkc tym, o których, 
będziesz myślał, że sprzyjają powstaniu. Eks 
celencja zasiągniesz od marszałków szlachty 
(a są nimi teraz ezynownicy, umyrślnie na to 
mianowani; wiadomości względem usposobienia 
pujedyTiczycu właścicieli z iem sk ich  przeciwko 
carowi, i użyjesz na podejrzanych wszy­
stkiego. ,c.okolwiek uznasz za stosowne. Eks­
celencja Rftszfilkiemf sposobami oswoisz wło­
ścian z ojcowskiemi dla nich zamiarami cara i 
wystawisz im, że posiadacze dóbr gą wrogami 
ich i ciemiężycielami. Jeżeli Ekscelencja uznasz 
za to uzbroisz włościan przychylnych ca-
rowi i Moskwie. Najenergiczniej masz sobie po­
stępować z duchowieństwem katoHckiem, które 
jest sprawcą obecnego powstania. Każesz ułożyć 
bstę Księży podejrzanych, i zastósujesz do nich 
procedurę jak  najsurowszą Co się tyczy pow­
stańców samych,’ to schwytanych dowódzców 
każesz Ekscelencja rozstrzelać natychmiast, - a z 
innymi jeńcami postąpisz sobie odpowiednio celo- 
>vi. Jeżeli okoliczności wym agają, Eksc możesz 
nawet pociągać do odpowiedzialność, rodziny, 
których członkowie są przy powstaniu. Eksc, 
przeszkodzisz pewnym r demonstracjom kobietyi 
aby położyć im tamę, użyjesz jak  najsurowszych 
środków nawet przeciwko kobietom. Jeżeli woj­
ska znajdujące się obecnie na Litwie uznasz za 
niedostateczne, EJksc. masz bezzwłocznie żądać 
posiłków/ Słowem, Ekscelencja chwycisz się 
wszelkich środków, byle tylko upacyfikować 
kraj bez zwłoki. Co do wyborn środków, N. Pan 
raezył mu udzielić bezwarunkowego pełnomo­
cnictwa. Z gabinetu cesarskiego."

O autentyczności tego dokumentu nikt nie 
może wątpić,1 Otrzymały go bowiem dzienniKi 
francuzkie ze źródeł urzędowych. Zresztą w ia­
domy- „ukaz Wieszatiela" jest tak kubek w kubek 
podobny do powyższej instrukcji/ iż pokrewień­
stwo obojga jest najoczywistsze Przeciw komu 
tedy rząd „cesarski" obiecuje zarządzić śledztwo? 
przeciw Murawiewowi? Cożby dziwnego było,

gdyby rząd carski kazał rozstrzelać Murawiewa? 
Wszakże to nie pierwszy “raz zdarza się w dzie­
jach Moskwy, że pełnomocników’ swyrch kazała 
mordować dla zerwania np. ugód, których za­
warcie poruczyla im była w chwilach nagłej po­
trzeby. t

Monitor z d. 24. ogłasza następujące zmia­
ny w ministerstwie: Billault (minister bez teki) 
został ministrem stanu w miejsce hr. Walewskie­
go; Bąroche (minister bez tek i, prezes rady 
stanu), został ministrem sprawiedliwości (w miej­
sce D elangle); Boudet,".dotychczasowy prezes 
sekcji w- radzie stanu, w miejsce In. Persignyego 
ministrem spraw wewnętrznych; Dumy, ministrem 
oświecenia (w miejsce Roulanda); » Behier, mi­
nistrem robót (w miejsce Rouheraj Rouher pre­
zesem rady stanu (w miejsce Barocha; Preze­
sem ciała prawodawczego zamianowany . książę 
Morny, który tę godność piastował za przeszłe­
go okresu prawodawczego. • Z wymienionych po­
wyżej ministrów, Behier był r a d c /‘ stanu a Du- 
ruy jen. inspektorem w wydziale oświecenia. 
Mianowania te zdają się mieć znaczenie ezysto 
wewnętrzne,j spowodowane być rezultatem wy­
borów. H- ■ f* 1

Co się stało z WalewSkm. i z Persignym, 
u tern Monitor nie wspomina. Pierwszy ja k  wia­
domo jest obrońcą sprawy polskiej drugi przy­
jacielem Moskwy,—oba ustąpili z gabinetu cesar­
skiego. Dalsze dopiero ich użycie będzie mogło 
być wskazówką zmian w polityce zagranicznej.

Dziennikarstwo francuzkie ciągle dmie w 
surmy wojenne, a krąży mnóstwo pogłosek o 
1'ozmowaeb ces. Napoleona z ks. Montebelło, który 
służył w wojsku polskiem r. 1831, o traktowa 
niacn z Austrją, o przeprawie wojsk francuzkich 
przez Włochy i kraje austrjackie pod Kraków,
0 sondowaniu pod tymi względem komunikacji 
wołosko - besarabskich i t. p.

To tylko pewna, że Moskwa uzbraja się na 
wszystkich punktach z wielkim pospiecnem.* Na 
uzupełnienie fortyfikacyj kronsztadzkich przezna­
czyła 20 milionów rubli. W ubiegłym tygodniu 
wysłano z Petersburga do Polski znowu trzy 
pułki piechotv i 6 szwadronów jazdy. 1 Prowin­
cje nadbałtyckie od Połągi i Libawy aż po osta­
teczne krańce F.nlandji mocno obsadzone. Lecz 
wszystko to jes* wytężeniem sił ostatecznych.

Arcybiskup Feliński przybył 16. b. m. do 
Petersburga w towarzystwie pułkownika Sierz- 
putowskiego , Spodziewają się, papież się 
upomni za krzywdy prałata. r*,*

W Petersburgu kazano redaktorom pism po­
litycznych podpisać cyrkularz, iż nie będą wda­
wać się w krytykę rządów pruskich, alboyriem 
ręka rękę myje. .»u*i

Dnia 19 b. m. pułkownik Łapiński z towa­
rzyszami na parowcu szwedzkim Araedp prze­
płynął mimo Helsingor w drodze do Anglji. 
Nieszczęśliwi, którzy potonęli w pobliżu łOaj 
pedy, należeli do kompanii kap. Pellegriniego, 
który się zdołał uratować. W oddziale jego 
znajdował się sam kwiat ekspedycji, młodzież od 
17—20 lat, w znacznej części ” synowie rodzin 
polskich z wychodźtwa, młody Francescbi Włoch
1 Czerkies Pogus. Podamy jutro urzędowe 
sprawozdanie o przyaresztowaniu i wywiezieni!1 
Łapińskiego do Anglji

' Czytamy w Czasie:
„Z owych siedmiu walecznymi, którzy rzucili 

się z bagnetem w ręku - przeciwko moskalom, 
strzelającym z za stodół i domów w Komarowie, 
wymieniliśmy już dwóch: dzielnego Juliusza T ar­
nowskiego, który chlubną śmiercią poległ,- i do- 
wódzcę oddziału Chościakiewicza który szczę­
śliwie nietknięty wówczas wyszedł, trzecim był 
Brockhusen, właściciel ziemski z Sandomierskiego, 
i ten poległ; czwartym ksiądz, starzec z Galicji, 
który bez broni z odkrytą piersią szedł na ba­
gnety i także poległ; trzech innych nąz\yiska 
dotąd nam nieznane. 1

Wieści, że straszne okrucieństwa, których 
się dopuszcza Murawiew w Wilnie, wywołały w 
mieście tem zbrojne powstanie i rzez, a które 
przed kilku dniami krążyły po Warszawie, uwf 
ża Czas krakowski za* mylne. „Wprawdzie bar­
barzyństwa i niewysłowiony ucisk moskiewski 
na Litwie i Inflantach polskich, którym kieruje 
Murawiew, mogły najrozsądniejszych przyprowa­
dzić do rozpaczliwego kroku, do rzucenia się z 
gołemi rękami na bagnety, le q  gdyby fakt ten 
był zaszedł przed kilku dniami i byłyby już do 
tego czasu pewne wiadomości przez Królewiec 
lub Warszawę."

Jen. Turr wydał dnia 7. czerwca, a zatem 
podczas pobytu swego w Bukareszcie, odezwę 
do Rumunów siedmiogrodzkich i węgierskich, i  
oraz i_dfl Madjarów. by zachowali zgodę wza­
jemną. . . .  I . I

Zwołanie sejmu siedmiogroazkiego odroczono 
dę 15. lipca dla rozmaitych trudności. 1F  ~ ?

Na 3. posiedzeniu wiedeńskiej Izby panów 
przyjęto adres do N. Pana podług wniosku ko 
misji prawdę bez debaty.

I Jedenastu .posłów czeskich z p. Riegerem 
na czele, nadesłali do prezydjum Izby niższej 
Rady państwa oświadczenie, że nie przybędą na 
obecną kadencję. 'Jako powód podają doświad­
czenie na przeszłej kadencji nabyte.' Mandatów 
jednak wyraźnie nie składają. Izba jednak sam? 
będzie musiała uznać ich mandaty za wygasłe, 
jeśli w oznaczonym w regulaminie czasie nie 
przybędą ; t . p -

Telegramj Gazet}7 Narodowej.
W i e d e i i  ‘ d.; 2 6  c z e r w c a  gods.

9 . r a n o  — .Na 'wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższej przy rozprawach nad adresem 
do cesarza, rozbierano kwestję polską. Ber- 
gei celem rozwiązania spraw y polskiej żą­
dał słuszności dla Polski. K uranda był za 
ochroną polskiej narodowości i zsiwarowa- 
mem całości AnstrjL ,Grocholski oświadczył, 
że tylko zupełne wyswobodzenie i samoi. 
stpość Polski zdoła rozwiązać spraw ę polską.



Częsc urzędowa,
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S tm u i raoy naukow ej.
9 . 1 . Rad* naukowa powołana jest podług

0SUOW7 n a jw y ższe g o  p ism a w łasno ręczneg o  z
20. października 1860, ażebyjako samodziel-
ne ciało doradcze załatwiała i reprezentowała 
umiejętne i dydaktyczne zadania nauk publi- 
cznycn. i służyła w tym względzie jako ra­
da przyboczna miniłterstwo>n i centralnym 
władzom adminietracymym, którym poruczo- 
ny został zarząd spraw naukowych.

Ministrowie i szefowie władz central­
nych będą przeto zasięgać zdania Rady na 
Ukowej we wszystkich umiejętnych i dydak­

tycznych  sprawach zakładów naukęwycli
które zostają pod ich zarzadem. 

2. Do zakresa obrad Rady „sukowej
umiejętnenaieża o ile chodzf o stanowisko 

lub dydaktyczne, mianowicie:
») wnioski do ustaw i rozporządzenia 5 
b) zaprowadzanie, przekształcanie, uznawaj 

nie i rozwiązywanie, zakładów- .nauko­
wych )

e j mianowanie, prseno»Łenib isdców szkol­
nych, dyrektorów, profesorów i nauczy­
cieli wyższych zakładów naukowych, 
Jako też dyrektorów głównych szkół 
normalnych. L zatwierdzanie docentów 
prywatnych, “ e.rf "Mg "m iao 

d) ocenianie książek szkolnych, które mnją 
' być przypuszczone do użytku i będących 
ju t  w ożywaniu j 

t f  tworzeuie i obsadzanie komisji egzami­
nacyjnych i

f) urządzanie i au*o*»oił. aillo hUUJt Cii Z
zakładami uankowemi iustytutów, j-ko 
to : bibliotek, gabinetów, muzeów itp-, 
tudzież mianowanie zarządzających nie 
fitf urzędników, -  ”  "
W tyęn sprawach zasięgać będą zdania 

R a d y  naukowej ministerstwa, tudzjeź węgier­
ska, siedmiogrodzka i kroaeko • slawodska 
ksnceiarja nadworna, którym to władzom 
centralnym pozostawia się rozstrzyganie tych 
spraw .' —

| .  3 . Konkluzyjne sprawozdania radców 
szkolnych, dyrektorów komisji egzaminacyj­
nych, semiuarjów filologicznych, bibliotek, 
a tu tó w  Itp. będą udzielane Radzie nauko­
wej.

9 . 4 . Wo wszystkioh tych nmiejętnych i 
dydaktycznych sprawach przysłużą Radzie 
naukowej tikże prawo inicjatywy.

fi 5. Uchwalone w Kadzfe naukowej 
zdania i  wnioski, będą oddawane przynale­
żnym ministrom lub szefom władz ceutial- 
hycfi, bez których przyzwolenia uie może 
nastąp ć ich ogłoszenm

O zapadłej decyzji' będzie Itada naukowa 
zawiadamiana w każdym razie, ozy uchwała 
jej zostanie przyjęta, zmieniona, czy.,teiyd-. 
rzucona.

8  6. Rada naukowa dzieli rie 
rozmaftych gałęzi nauk publicznych 
oddziałów : 

s) uniwersytety;
b) gimnizja ;
c) wyższe tectiniczne zakłady naukowe, 

Bzkoły realne 1 facnoWe;
d) ak«domi« i szkoiy sztuk pięknyob;
e) ozkoły ludowe.

Inne nie wymienione tu wyraźnm za­
kłady naukowe będą przydzielone temu od- 
dzfsłowi, ż którym ich przedmiot ms naj- 
iHększa styczność.

9- t .  Z p ęciu oddziałów Rady naukowej 
ozieh się pierwszy p idiug czterech fakulte­
tów na cztery sekcji.

Ewangeliuko-teolugicziie zakłady nauko­
wo, będzia reprezentować osobna Bekeja j  

Drugi i trzeci oddział stanowią każdy 
jedną tylko sekcję, której członkowie w 

de reprezentować mają oprócz głównyoh 
p należących do tych zakładów nauko- 
ch obszarów nauki, także dydaktyczną 

ich stronę.
Czwarty l piąty oddział stanowią także 

każdy jedną sekcję Dla instytutów p«łą. 
czonych z zakładami nauknwemi nie będzie 
Stworzony żaden osobny oddział Rady nan- 
kowej, lecz załatwianie odnoszących się do 
tego spraw, przysłużą tej sekcji Rady i.au. 
kowej. do której przydzielony jest zakład 
naukowy.

f  8 . K d-żąi-e do pojedyriesych sekcji 
członkowie Rady naukowej będą po., części

p o d iu g
na pięć
■ni /

d“e r ’s

x

mieć siedzibę swoją w Wiedniu, a po części
na prowincji.

8. 8; Liczba mieszkających w Wiedniu 
radców naukowych wynosi 33, mianowicie 
dla czreicch -ektji pierwszego oddziału i 
dla sekcij ewangelicko-teologi-znych zakła­
dów naukowych po trzech, dla dugiego i 
trzeciego oddzDłu po sześciu, a dla czwar­
tego i piątego oddziału po trzech członków.

8 10. VV pojedynczych krajach zewnątrz 
Wieilnia mianowana będzie odpowiednia po­
trzebom. liczba członków Rady naukowej.

Przedkłndane z ich strony samodzielnie 
lub na wezwanie Rady naukowej wni iski 
bedą rozważane w sek.jach, do ktorye]),.ąię 
odnoszą.

W ważnych wypiUnach będą pitymi- 
leżni zewnętrzni czioukowie Rady naukowej 
zapraszani dla udziaiu w obradach do Wie- 
dnia

8 1! Każda sekcja Rady naukowej za­
łatwia samodzielnie przydzielone sobie 
spraw y.' “

Do oorad nad Bprnwami, ouchodzącemi 
kilka sekcij lub wszystkie, zbierać bię one 
będą za wezwauięm prezydeijfa^ ąa ..spójne 
posiedzenia
M'ii 8  12. Na ctiookow R»dy uauko»rj dla 
pojedynczych sekcji będą powoływani mężo­
wie, których czynności na polu uunejętności 
lub sztuki, albo też dydaktyczna ich dziel­
ność lub; dokładna znajomość stosunków kul­
tury i specjalnych potrzeb pojedynczych kra­
jów i.narodów państwa dozwalają się spo- 
dziewae, że będą oni reprezeutować te inte- 
rosa także na polu nauk publicznych i tym 
sposobem popierać także samą naukę pu­
bliczną- - — ■

§.~18. Członkowie Rady naukowej bę­
dą powoływani na trzy- lata.

Po upływie każdych trzech lat wystę­
puje trzecia cześć członków mieszkających 
w Wiedniu- Występujący mogą być na nowo 
m anowani. W odporviedsi sposób odnawiani 
będą po upływie trzech lat także radcy nau­
kowi zewnątrz Wiednia. Radców naukowych 
mianuje cesarz na przedstawienie prezydenta.

8. 14. Każda sekcja raa prawo w szcze­
gólnych . wypadkach przybierać do pomocy 
mężów fechowych, bez względu na to, czy 
oni należą do innych sekcji, czy też stoją 
zewnątrz Rady naukowej. Wniosek względem 
przybrania ich, sfciwiu prezydent lub jeden 
z oz/onkbw sekcji. Decyzja należy do sekcji.

Co do wyboru męża fachowego, który 
ma być przybrany, potrzebuje sekcja przy­
zwolenia prezydenta. Przybrany ma prawo 
rozstrzygającego glosn. —  -----

8. 15. Na czele Rady naukowej stoi ja ­
ko przewodnik jej prezydent Rady nauko­
wej. Na ten urząd spinu mianować będzie 
cesarz męża z zawodu naukowego.

8 16. On przewodniczy na posiedze­
niach wspólnych i sekcyjnych. W razie prze­
szkód zastępuje go oznaczony “ przez nie­
go członek sekcji. W razie jeżliby przeszko­
da prezydenta dłużej trwać miała, poruczone 
będzie aastępstwo prezydenta członkowi Ra­
dy naukpwej, którego prezydent zaproponuje.

9 17. Przy równości głosów przysłużą 
decyzja prezydentowi On odseia u Uwalone 
w Rudzie naukowej zdanie, w każdym razie 
z załączeniem własnej opinji, przynależnym 
ministrom lub szefom władz eywilnyeh-

8 . 18. Od tych odbieia, on także uwia­
domienia o rozporządzeniach, jakie wydają
le władze w sprawach naukowych.
■■■- g 19. Prezydentowi Rady naukowej 
dodanych będzie kilku urzędników koncepto­
wych, obeznanych z istniejącymi ustawami 
szkolnorai, jako też potrzebne personale ma­
nipulacyjne i służbowe do wyłącznej dyspo­
zycji —-

§. <0 Członkowie rcaay naukowej mają 
W ciągu swojej czynności prawo używać te­
go tytnfo. Zu u-ługi swojo będą stosownie 
remunerowsni. Przybieram w pewnych wy­
padkach mężowie fachowi mają takie samo 
prawo do remuneracji i wynagrodzenia ko­
sztów podróży, jak członkowie Rady nan- 
kowej.

1 Rmtweezka, Dembowski T. z Płocka, 
W ajgart W. * Przemyśla, Szuszkiewicz J  ze 
Stryja, Siarczyński W. z Streptowa, Lence- 
wicz F  z Sulimowa, E ufiisz A. z Drobo- 
wyża, Koszowski S. * Krowiey, Kronstełn 
H. z Kruchty. "

1 W yjechali dnia 24 tA riw ta ,
Bensou W doPalaty, Rosnowski F . do 

Łańcuta, Lewartowski A do Haczowa. Wer­
ner A. do Sołotwiuy, Romuszkan J. do W ie­
dnia, Papara W. d i Mch iwa, Buruni J .  do 
Słowity. Kramkowski L. do Stryja, Firich ii. 
do Świednicy, Frank F do Naliaczowa, Tre- 
tei H. do Łunie, Szczepański T. do Czajico- 
wie, Prunkuł G. do Sterenoje, br. Kapri M. 
na Bukowinę, Gross H. do Bolechowa, W ydi. 
ga B do Lublina, hr. Stadnicki Z. do Hu- 
sakowa, hr. Jabłonowski J. do Rawy, Zadu- 
rowiez K. do Rożnowa, Białobrzyski S. do 
Dzidzilowa, Raczyński W. do Zawala, Sma- 
rzewski A. do Ditkowisc, Janko H do Ho- 
szan, Janicki W. do Stubna.

5 0 8 , | P i ę c i o l e t n i  b  uh a j
cą do odnajęcia od l. L'pca. d 1. czystej szwajcarskiej w Tłanaacza za 
Września 6  pokoi,, przedpokój, kucania 
i piwnica. Wiadomość pow^iąść można 
w tymże domn, na 1 . piętrze. ’

845 1-a

czystej szwajcarskiej w Tłomaczu za 
pi -wadzonej rasy, który na zeszłor<-czoej 
wystawjp w Uia^zkowcach pierwszą 
premię otrzymał, jest . w Tłumaczu 
7. wolnej ręk i do sp rzedan iu  343. 1 - 3

:■ UJ

Uujif lAąudją
w. a. w. a

W. ja.

■kurs lw o w t,K i,
z dnia 23. czerwca.

Dukat holenderski , ,
Dukat cesarski . . . .
Moskiewski pćłimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. • . .
Galio, listy zast. w. a.
Galio, listy zast. m. L  
Galicyj. obiig. indem.
Pożyczka narodowa 
Akcye kolei żel, gał ._______

^K urs W iedeński,
z dnia 24 czerwca.

Ubiig. dłngu państ. oV, za 100 gi. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*,, za 100 gl. m. k.
Akcye banku narodowego za 1000 gl.
Akcye Towarzystwa kredyt, na 200 gl.
Londyn 10 funtów sterlingów . . .
Losy z r. 1860 .............................. ...
Dukaty cesarskie sz tu k a ...................
Śrebrt? zą 100 zł. w. austr. . . . .

P ociągi osobow e na kolei żela- 
~ m ej ga licyjsk iej:

UDUHUDZA: z e  Lwowa do Krakowa i Wie- 
"* dnia o godz 5 min. 10 rano — o godz- 

5 min. 20 wieczór.

gl. jot.

75 80 
81! 05 

794 — 
189(40 
111 20 
98 80 
531 

110J50

PRZYCHODZĄ: 
godz. 8 min. 
20 wieczór.

IŁakowa do Lwowa o 
2 rauo — o godz. 8 min.

Przyjechali dnia 24. czerw ca.
PP. Miąezyński J '  z Mikuliniec. hr. Ko- 

marmeki B zSassowa, Fahriciusz W. zGu- 
szrynn. Roz!m-ki K. 1. C/arnokoniee, Fahri- 
tiusz E, z Dębówki, Zagórski W. z Podbu­
rza, Jastrzębski H. z Filipkowiec, Puzyna 
J., Chądzyński A i Jasiński G. z Lublina,

U w iad om ien ia .
W zyw am  rzekomego komisarza w... 
  aatora anonimu pod datą Tarno­
pol l7go czerwca r. fc., przez pocztę 
Miknliniecką do osoby zuaaoj mi grun­
townie adresowanego, ażeby, jeśli me 
jest pospolitym rzezimieszkiem, stanął 
przed sądem honorowym w Tar­
nopola, którego wybór jema zostawiam, 
i podał motywa swojego drakońskiego 
wyroku i pogróżek; a podpisany obo­
wiązuje się niniej8zem publicznie w 
zastępstwie niewinnie d itkniętej osoby, 
wykaz.ć i udiwo'Jnić‘'az zet*two rzu 
cone w sposób haniebny, bo skryty, na 
obywatela czci publicznej uajgodniej- 
szeg i, a razenj zwrócić uwagę Judzi 
zaonych, którym t) wiedzieć przyna­
leży, ile pod >bn9 uzurpacje tajnych 
sąd^w szkodzą i ubliżają sprawie dla 
nas wszystkich drogiej i świętej.

Myszkowice d. 21. czerwca 1863.
341 1—1 H o n o ra t  K r a in ia ń s k i .

L w o w i e
uwiadamia, iż jak  zwykle, przybędzie i aa tegoroczny 
*’ '  1 "  j a r ę a r k d ę  ’ ‘ O

r i a ^ k w w l c j :  i  T a r n o p o l , < k
\ wielkim zapaoen

• kapeluszy damskich, męzkich i dziecinnych
tak sfom kow ych  > ryżow ycu  i i  palm ow ych  jako też  j e ­
dw ab nych , w e w szelkim  ro d za ju  i n a jn o w szy ch  fa so -  

. n a c h ; z.e zoa,eznyra w yborem  ’ -
sia te k  1 u b ra ń  nn g ło w ę  s t o ń c o c n r o i ió u , wetą* 
żck, p a s k ó w  d a m s k ic h  z g u z ic z k a m i w g u st o ­

w n y c h  desenjacSi, p a só w  m ę zk ich  i t. p 
1 " a r t y k u łó w

r\ " . 1 • “Oraz zw raca uwagę na_swój wielki łvrybór iowarów odpustowych,
mianowicie: ftsiążek do modlenit* w ozdobnej i pojedyóczej oprawie, 
mentalików i krzyżyków czysto śrebmych i posrebrzanych, różańców 
kokosowych, oOrazeezków małych i wielkich obrazów i innych w ten 

zakres wchodzączych artykułów, ' 
które to wszelkie towary tak  -pojedyńczo jako  też * hurtem po 

najumiarlrowatkszych ceaaeb sprzedawać bedzie.
• .‘hrif- h 338 2 - 3

 —   —

Tadelpz Bziębło
w e ;Lw  0 w ie,

zaw iadam ia szanowną Pub l i c z noś ć / i ż  przybędzie

do Iłaszkow iec na tegoroczn) j«rmarl(
r l“T“‘ ht - 1 iT 1

7 wielkim transportem

p l e c i e ń  i  b i e l k i i y  ^ i u l u u e j

z najslawęie^azej fabryki w calem austrjackiem państwie

R j i y m a n n a  i ' l i e ^ ę . n U i u i d . a  y\ F f e y w a l U a u

| kolo Gratfenbei-Ri. itidzicz ia, w ielkim  wyborem
m a t e r y j  o r n a t u w y c h .  1 g o t o w y c h  o r n a t o j n

(o których to'ostitnicb przedmiotach, Przewielebni proboszcze, : tam 
tejszycb okolio swym pa-afiaa)m łaskawie oznajmić rac/ąj piemniej 
też i z ęćipicif j iubcui r  hłnwatiuM ui to w a ra iu i w ja k  n a jw ię ­

kszym  w y b u rz ę .........
Przy tej sposobności

około 6500 łokci różnych materyj wełoianvcb 
' nnn i* .« [ » jedwaboycL

«5

C
ffO

1000
4-iOO r mnszl nków i batyścików

1 0 0  sztuk mantyl, zarzutek i płaszczyków 
1 0 0  sztuczek barciowych i innych na snknić 

bnych i ł  n i500 broszek jedwabn cn i t. p - ( 
tftiużc za każdą cenę w yjirzedaw ać będzie.

sia  ,|9iiładg 
[iisieśiłf

Ola możności służenia
s z a n o w n y m  d a m o m

I I

z nadchodzącą porą roku li najnowszemi towarami, ogłasza 
znany z taniości

M A G A Z Y N  J .  K t H M A Y E R A
WYPRZEDAŻ TOWABOW LETNICE

po n a d z w y c z a j  z n i ż o n y c h  c e n a c h ,  s z c z e g ó l n i e :
J e d w a b n y c h  materji czarnych, popielatych i fularów 
W ełn ia n y ch  siJków, haremów i grenadiny,
C ltiisteb cachemire, barege, grenadine i koronkowych,
Iftaniyl i pa lto tów  jedwabnych czarnych,
M arzutek wełnianych, czarnych i popielatych,
J o p e k  i k o szu lek  różnego rodzaju, oraz:
§ukieą | gotowych „n e g 1 i g e* i strojnych. 347 l-O .

Wydawca H i p o l i t  S t n p n i c k i . Redaktorowie; J a o  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k i . Z drtskanti K . P illsra ,


